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Nr. 16. Kraków, 17 Kwietnia 1897. Rok XIV.

c. i
P re n u m e ra ta  w raz  z p rz e sy łk a  pocztow ą w y n o si: w p ań s tw ie  

au s tr . ro czn ie  (i z łr. w. a ., p ó łr . 3 z łr . w. a., w W. ks. p o zn ań sk iem  
i c a łem  p a ń s tw ie  n iem . roczn ie  12 m arek , p ó łr . 6 m a re k , w K ró le ­
stw ie  po lsk ie tn  roczn ie  6 rubli. p ó łr . 3 ru b le . D ia pp . O ficyalistów  p ryw . 
roczn ie  4 z łr . w. a. P o jed y n czy  n u m e r  12 c t. w . a. C en a  in se ra tu  od 
m ie jsca  w iersza  d w u łam o w eg o  d la  cz ło n k ó w  T ow . okręg ., p re n u ­
m e ru ją c y c h  „T yg o d n ik " 4 cen ty , dla w szystk ich  in n y ch  8 cen tó w .

„Tygodnik ro ln iczy" w ychodzi w S o b o tę  każdego  ty g o d n ia .
N iefran k o w an y ch  listów  n ie  p rzy jm u je  się. R e k la m a cy e  n ie- 

o p ieczę to w a n e  nie p o d leg a ją  o p łac ie  pocztow ej. M anusk ryp ta  w in n e  
być o p a trzo n e  p o dp isem  a u to ra ;  n ieu m ieszczonych  n ie  zw raca  się.

Z am ó w ien ia  n a  „T ygo d n ik " i o g ło szen ia , p rzy jm u je  A dm ini- 
s tra c y a  „T y g o d n ik a"  przy  ulicy B a sz to w e j, 1 .6 , a r ty k u ły  zaś należy 
od sy łać  do  H edakcyi p rzy  ulicy G arn carsk ie j 1. 5.

T re ść :  S p raw ozdan ie  z dośw iadczeń  po low ych . (Ciąg dalszy). — P ro to k ó ł z ogó lnego  Z gro m ad zen ia  T ow arzy stw a  ro ln iczego  pow . 
B ia ła  i Ż yw iec. —  R ozm aitośc i. —  O znajm ienia. — O głoszenia . —  C eny p ro d u k tó w .

Sprawozdanie z doświadczeń palowych
wykonanych w roku 1896/6 w gospodarstwach członków  c, k. Tow, 

rolniczego w Krakowie.

(Ciąg dalszy).

E. Dobra h rabstw a Tarnowskiego.

Doświadczenia wykonano w folwarku Krzyż.
14. Na łanie „za ogrodem" — ziemniaki na nawozie 

stajennym, wapnie i superfosfacie w r. 1895.
Gleba: piasek diluwialny z m ałą przymieszką iłu, 

0'40 do 0 5 0  m. głęboki, pod nim ił nieprzepuszczalny. 
Pole zdrenowane; położenie łagodnie pochylone ku za­
chodnio-północnej stronie. Głębokość uprawnej warstwy 
21 centymetrów.

W roku 1894 zebrano na tern polu żyto, siane 
w koniczysku na kainicie i żużlach. Po sprzęcie tegoż 
spokładano ściernisko płytko w sierpniu, a w listopadzie 
Wyziębiono na 21 cm. Na wiosnę 1895 r. zasilono cały 
tan nawozem stajennym w ilości dość znacznej (50 
wozów na hektar) pod ziemniaki.

Fosfatów i kainitu używano już wiele razy i uskar­
żano się na mały ich skutek. Ponieważ piasek, jako też 
h pod nim leżący, traktowane kwasem, zdradzały ubó­

stwo w węglan wapniowy, należało przeświadczyć się 
przedewszystkiem o skutku tegoż, pomimo, żero la  świeżo 
nawieziona obornikiem, całkiem czysto okazać go nie 
może. Postanowiono zatem dać obok nawozu stajen­
nego na jedno poletko wapno palone w ilości 8 m. cetn. 
na morg, na drugie superfosfat, zawierający do 30 klg. 
rozpuszczalnego w wodzie kwasu fosforowego na morg, 
z powodu, iż podług doświadczeń miejscowych małe 
dawki wywierały skutek za mały, na 3-eie poletko 
wapno i superfosfat, pozostawiając 4-te bez dodatku 
jako świadka.

Dnia 12 m aja na rozrzucony nawóz stajenny roz­
siano siewnikiem do sztucznych nawozów wapno i su­
perfosfat, zawierający 18% rozpuszczalnego w wodzie 
kwasu fosforowego, przyorano na 15 cm., zawleczono 
i za markierem posadzono ziemniaki w odstępach 63 
i 21 cm., kryjąc motyką; nasienia odmiany „Taczała* 
wyszło po 1242 klg. na morg. Przy wschodzeniu zbrb- 
nowano, potem  robiono plewiaczem i dwa razy płużkiem, 
a gdzie tenże nie dosypał, poprawiono motyką.

Nać ziemniaczana odznaczała się na poletkach 
zwapnionych przez cały czas wegetacyi ciemno-zieloną 
barw ą i utrzymała się dłużej niż na innych poletkach. 
Uszkodzeń nie było.

Wykopano ziemniaki 12-go października; plony 
były następu jące:
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D ziałanie w apna  obok stajennego naw ozu p rzed­
staw ia porów nanie  plonów  poletka 3-go i I-go, w yraża 
się ono zwyżką p lcnu  z m orga ziem niaków  3965 klg., 
a skrobi 636 klg. Działanie w apna obok naw ozu sta jen - 
nnego i superfosfatu , okazuje się z porów nania  plonów  
poletek  4-go i 2-go, w yraża się zwyżką 5523 klg. zie­
m niaków , a 489 klg. skrobi. Superfosfat na  poletku 
2-giem  podniósł na  m orgu plon ziem niaków o 1511 
klg., a  skrobi o 281 klg. Superfosfat obok naw ozu 
stajennego i w apna  użyty na  poletku 4-tem  (w po ró ­
w nanie z poi. 3-ciem) podniósł plon w  ziem niakach 
tylko o 69 klg., a w skrobi o 134 klg.

D ziałanie w apna przedstaw ia  tedy na  obydwóch 
po letkach , na  których go użyto, zgodność dostateczną 
jak  n a  polow e dośw iadczenia —  i skutek bardzo  znaczny. 
P lon 136 m. cetn. z m orga je s t bardzo  wielki, w obec siły 
naw ozow ej zwykłej u n as ; tak  wysoki plon zdołało 
w apno podnieść o dalsze 39-6 m. cet., bo działało nie- 
tylko bezpośrednio  jako  pokarm , ale przyspieszyło roz­
kład naw ozu stajennego i nitrifikacyę zaw artych w nim 
związków azotow ych i przyczyniło się w ten  sposób 
do pow iększenia zasobu wszystkich składników  pokar­
m u dla ziem niaka. Zasób ten  w ystarczył na wyżywienie 
176 m. cetn. ziem niaków z m orga, a dodanie superfos­
fatu plonu tego dalej podnieść nie zdołało, podniosło 
tylko zaw artość skrobi z 15-7 n a  16-4% . Na dalsze 
podniesienie plonu nie pozwoliły zapew ne w arunki kli­
m atyczne, albo brakło  azotow ego pokarm u, pomimo 
znacznej dawki naw ozu stajennego i przyspieszenia 
nitriflkacyi, albo potasu , pom im o tegoż naw ozu sta jen ­

nego i dawki kainitu  pod żyto w  roku poprzedzającym . 
W obec nadzw yczajnej wysokości plonu nie m oże mieć 
praktycznego celu zastanaw ianie się, dlaczego superfos­
fat n a  poletku 4-tem  nie w yw arł dostatecznego  wpływu 
i pop rzestać  należy n a  stw ierdzeniu, że w r. 1895 na 
tejto  piasczystej glebie z podłożem  ilastem , w apno obok 
naw ozu sta jennego  działało niepospolicie, a superfosfat 
dany obok naw ozu sta jennego  w yw arł skutek opłaca­
jący  się , ale dany obok naw ozu stajennego i w apna 
wywrzeć go nie zdołał.

Nie w ątp ię , że w innym roku przy innym p rze­
biegu pogody naw óz stajenny  nie w yda plonu rów nie 
wysokiego jak  w r. 1895, i m niem am , że w apno obok 
mego dan e , rów nie wysokich zwyżek plonu daw ać nie 
będzie średnio w szeregu la t; to też bardzo życzyć 
należy, by dośw iadczenie to  pow tórzono na  podobnej 
glebie przez la t kilka. Użycia superfosfatu  wykluczać 
w niem nie należy, bo przy słabszem  działaniu naw ozu 
stajennego i w ap n a , może on wyw ołać skutek opłaca­
jący  się. Niemały in teres p rzedstaw ia  śledzenie, czy i 
o ile da się nadzw yczajne w apnem  spow odow ane wy­
zyskanie naw ozu sta jennego  dla ziem niaków uczuć w p lo ­
nach płodów , k tó re  po ziem niakach n as tąp ią  na  tern 
polu, jakkolw iek sądzę, że zm niejszenie plonu tych 
p łodów  nie zmniejszy znacznie korzyści osiąganej na  
ziem niakach i zalecam  na  cały dział takiej gleby daw ać 
pod  ziemniaki w apno obok naw ozu stajennego.

P odług plonu  skrobi obliczona zwyżka po cenie 
6-5 et. za 1 klg., dała  na  poletku  2-giem na  m orgu 
9 złr. 32 ct. zysku, po pokryciu kosztu superfosfatu ; 
na poletku 3-ciem w apno sam o dało 37 złr. 31 ct. zysku 
z m orga (w apno loco Krzyż z kosztem  rozsian ia po 
50 ct. za 100 klg.); n a  po letku  4 -tem  zysk z m orga 
wynosi 37 złr. 8 ct.

15. Na łanie „pod so śn in ą“ żyto ozime n a  żużlach, 
kainicie i w apnie.

Gleba: piasek drobno-ziarnisty , 0-40 m. do 0-50 m. 
głęboki, pod  nim ił nieprzepuszczalny. Pole zdrenow ane, 
łagodnie pochylone ku południow em u w schodow i. Głębo­
kość upraw nej w arstw y 21 cm.

W  r. 1893 w ydało to pole ziemniaki na  naw ozie 
sta jennym , w r. 1894 ja re  ży to ; w jesieni tegoż roku 
obsiano je  wyką p iaskow ą, k tó ra  na  w iosnę 1895 r. 
była bardzo  rz a d k ą ; zam yślano więc przeorać ją , by 
zasiać łubin n a  zielony naw óz pod  żyto.

Kainit i żużle używ ane n a  podobnym  piasku, p o d ­
nosiły p lon o ilości, nie pokryw ające kosztu tych n a ­
wozów, w ypadało zatem  doświadczyć obok zielonego 
naw ozu , kainitu i żużli, także w apna. W  kilku latach 
ostatn ich  nie zasilano tego pola- kainitem , trzeba  więc 
było dać go pod łubin  i aby nie u trudn iać  w ykonania 
dośw iadczenia, zgodzono się, aby w yjątkow o dać żużle 
już pod łubin. P ostanow iono obsiać łubinem  cztery po ­
letka, z których 1-sze m iało zostać bez sztucznego n a ­
w ozu, 2-gie m iało dostać kainit w stosunku 40 klg.
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tlenku potasowego na m org, 3-cie mączkę zieloną 
westfalską, w stosunku 300 klg. na morg, 4-te kainit i 
żużle w tychże ilościach. Nawozy te rozsiać i podorać 
należało przed zasiewem łubinu. W  czasie odkwitania 
łubinu miano równo przedzielić wszystkie poletka, obsiać 
jedną połowę każdego wapnem zlasowanem, w stosunku 
b m. cetn. na morg, a drugą zostawić bez dodatku 
wapna i podorawszy łubin, po odleżeniu roli siać żyto.

W wykonaniu zasiano łubin żółty późno, bo do­
piero 4-go czerwca rzutem ; przy suchej pogodzie nie 
powschodził dobrze, i aby uchronić pole przed zachwa­
szczeniem, trzeba je  było zorać już dnia 2-go sierpnia, 
rozsiawszy poprzód wapno na połówki poletek. Dnia 2 
września zasiano ozime żyto odmiany Imperial Bahlsena 
(nasienie własnej produkcyi) siewnikiem szeroko-rzutnym 
po 128 litrów na morg. Zeszło dobrze i przebyło zimę 
bez uszkodzeń. W iosna w r. 1896 była mokra i chłodna. 
Z końcem czerwca 4 do 5%  źdźbeł pożółkło i zeschło 
z powodu uszkodzenia korzenia, lecz szkodnika nie 
wykryto; prawdopodobnie był nim pędrak któregoś 
chrząszcza większego. Dnia 7-go lipca burza z gradem 
powaliła dościgające żyto, łamiąc kilkanaście procentów 
źdźbeł, a kłosów tychże nie zdołano zebrać przy żniwie. 
Obie szkody dotknęły wszystkie poletka równo. Ścięto 
żyto 16-go lipca kosą przy pomocy podbieraczów. Plon 
zdołano oznaczyć dokładnie tylko z czterech poletek; 
wysokość jego podaje następująca tabliczka:

l  ftletka
l>o 25 arow

oq ero er ero crq ctq

Pomimo uszkodzenia przez szkodnika niewyśledzo- 
nego i przez grad, widać z porów nania plonów poletek 
--go i 4-go, że wapno obok kainitu i żużli użyte, pod­

niosło plon z morga o 209 klg. ziarna celnego, 7 klg. 
pośladu i 428 klg. słomy, wywarło zatem skutek bardzo 
korzystny. Porównanie plonów poletek 3 -go i 4-go oka­
zuje, że kainit obok żużli i w apna użyty, podniósł plon 
z morga o 80 klg. ziarna celnego, 44 klg. pośladu i 292 
słomy, wywarł zatem skutek dobry. Nieoznaczenie plonu 
z poletka, zasilonego kainitem i wapnem , odebrało 
możność poznania skutku mączki żużlowej. Kainit i 
żużle bez wapna na poletku 2-giem użyte nie podnio­
sły plonu, drobne bowiem różnice między plonami po­
letek 1-go i 2-go leżą w granicach błędu.

Potrzeba zatem tej glebie dodawać w apna i potasu, 
w celu uzyskania wyższych plonów; wątpić też nie 
można o potrzebie dodawania fosfatu temu ubogiemu 
piaskowi, a miarę jego skutku trzeba wyśledzić podob- 
nemi doświadczeniami w najbliższych latach.

Licząc żużle i kainit po cenach, po jakich je obecnie 
dostać można wraz z kosztem przewozu po 3 złr. 24 ct. 
i po 1 złr. 50 ct., miał wapienny po rzeczywistym koszcie 
w Krzyżu zapłaconym 50 ct., żyto celne po 5 złr., poślad 
po 3 złr. 50 ct. za metryczny cetnar, oblicza się na morgu 
podług plonu poletka 2-go niedobór 8 złr. 25 ct., na 
którego pokrycie mamy tylko 21 klg. słomy, a więc 
dotkliwą s tra tę ; podług plonu poletka 3-go wynosi na 
morgu niedobór 3 złr. 67 ct., którego nie pokrywa 
157 klg. słomy, naw et przy najwyższych w kraju ce­
nach, jest zatem strata  mniejsza niż poprzednia; a 
podług plonu poletka 4-go licząc, wynosi niedobór 1 złr. 
58 ct., który pokrywa obficie słoma w ilości 449 klg., 
je s t więc zysk, a wysokość jego zależy od miejscowej 
ceny słomy. Gdy działanie w apna nie ogranicza się na 
rok jeden i następujące po życie płody korzystać z niego 
będą, i z uwagi, że w omawianem doświadczeniu uszko­
dzenia zmniejszyły na poletkach plony, że się zatem 
zwyżki plonu przedstawiają w niem mniej korzystnie, 
aniżeliby się przedstawiały, gdyby uszkodzeń nie było, 
należy doradzać używania wapna i potasu równocze­
śnie na tej glebie pod żyto na całym łanie. Zarazem 
należy wskazać potrzebę powtórzenia doświadczenia i 
użycia przy nim nieco mniejszych ilości żużli.

Plon uzyskany na poletku 4-tem, mimo dodania 
wapna, kainitu i żużli i mimo wilgotnej, na piasku 
sprzyjającej wiosny, wynosi tylko 869 klg. ziarna cel­
nego i 83 klg. pośladu z morga, nie jest zatem dosta­
tecznie wysokim i trzeba mniemać, że zapas azotowego 
pokarmu był w tej roli za małym na wyżywienie więk­
szego plonu. Gdy gospodarstwo w Krzyżu, mając go­
rzelnię i utrzymując liczny inwentarz użytkowy, produ­
kuje dostatnią ilość nawozu stajennego, a ilość, o którą 
po większy ćby potrzeba zapas przyswajalnego azotu w gle­
bie, nie jes t wielką, to nie jest tu potrzebnym nawóz 
zielony, ale niewielki dodatek saletry, którąby dać nale­
żało na wiosnę, stosownie do stanu żyta.

16. Na łanie „za gorzelnią" ozima pszenica na 
superfosfacie, kainicie i wapnie.
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Gleba: ił z piaskiem umieszany, 0-25 do 0.30 m. 
głęboki; pod nią szary nieprzepuszczalny ił. Glebę taką 
zowią tam  rędziną. Położenie miernie pochylone ku 
południowi, pole zdrenowane, głębokość uprawnej w ar­
stwy 21 cm.

W  roku 1893 były na tem polu ziemniaki na sta­
jennym nawozie, w roku 1894 owies z podsiewem ko- 
niczu czerw onego, po którym siać miano pszenicę 
w jesieni 1895 r.

Ponieważ w poprzednich latach nawóz fosforowy 
dawał małe zwyżki w plonie, a ił w glebie i podglebiu 
przy zwilżeniu kwasem solnym reakcyi na węglan w a­
pniowy nie okazywał, wydało się wskazanem, aby i 
na tej glebie doświadczyć skutku wapna. Radzono, by 
dobrać, dwa poletka w miejscu, gdzie konicz będzie do­
brze wyrównany i po sprzęcie tegoż na  jedno poletko 
rozsiać miał wapienny, w stosunku 10 m etr. cetnarów 
na morg, przyorać obie parcele, a po odleżeniu dodać 
superfosfat na skibę pod bronę w ilości zawierającej 
30 klg. rozpuszczalnego w wodzie kwasu fosforowego 
na morg. Zamierzano zatem zbadać jeno skutek wapna, 
obawiając się, że obok trudności zbierania i omłotu 
żyta z próbnych poletek (doświadczenie Nr. 15), zbie­
ranie pszenicy z większej liczby poletek będzie zbyt 
uciążliwem. Miejsca dla próbnych parcel nie oznaczono 
dnia 23 kwietnia 1895 r.

Plony były następujące:
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Wykonano doświadczenie to odmiennie. Obydwa 
pokosy koniczu były bardzo dobre. Po sprzęcie drugiego 
pokosu wytyczono poletek cztery, rozsiano kainitiw apno

i podłożono ściernisko płytko dnia 10 sierpnia. W po­
czątku września wyorano pod siew, dnia 7 września 
rozsiano superfosfat, zawierający 18% rozpuszczalnego 
w wodzie kwasu fosforowego na poletka niżej wyka­
zane, rozsiano szeroko-rzutnym siewnikiem pszenicę 
czerwoną, znaną pod nazwą regenerowanej, po 138 
litrów na morg i zabronowano. Pszenica zeszła dobrze 
i bez uszkodzeń przebyła zimę. Na Aviosne był rozwój 
silny. Na poletku nie zasilonem niczem, dotrw ała psze­
nica stojąc aż do żniwa, na poletku zasilonem super- 
fosfatem i na poletku zasilonem tymże i kainitem, wyło­
żyła się w części, a na poletku prawie całem, na które 
dano superfosfat, kainit i wapno Avyłożyła się już 
w czasie kAviecia. Ścięto ją  dnia 29 lipca.

CzęśeioAvego wylegnięcia pszenicy na poletku 2, 
niepodobna przypisać superfosfatowi i dlatego nasuw a 
się podejrzenie, że albo gleba poletek próbnych nie 
jes t dostatecznie wyrÓAvnaną, albo konicz na  nich nie 
był dość wyrÓAvnanym. Gdyby nie to podejrzenie, mo- 
żnaby uznać dodatni skutek kainitu, który nietylko na 
piaskach i torfach, ale także na lekkich glinkach, a nie­
kiedy i na glinie skutecznie działa i możnaby mu przypi­
sać częścioAve wylegnięcie pszenicy na poletku 3-ciem; 
możnaby także przypisać praA\ue zupełne i bardzo wcze­
sne Avyłożenie się pszenicy na poletku 4-tem  kainitowi 
i wapnu, które przyspieszając rozkład resztek organi­
cznych i nitrifikacyę, mogło zbytnio powiększyć zapas 
przysAvajalnego pokarm u azotoA\rego i przy mokrej wio­
śnie spoAvodoAvać Avylegniecie. Trzebaby z doświadczenia 
tego Avnioskować, że po bardzo dobrym koniczu gleby 
tej pod pszenicę Avapnić nie należy, trzebaby uznać, że 
superfosfat 18%  w ilości 172 klg. na morg użyty, dał 
a v  tym roku 283 klg. słomy w zysku, a użyty obok kai­
nitu, dał a v  zysku prawie 11 złr. i 6 m. cetn. słomy 
z morga, że Aviec użycie obojga najsilniej się zaleca, 
gdyby -—■ jak poAviedziano — nie zachodziło podejrzenie 
o niedostateczne wyrównanie poletek. PoAvtorzenie do- 
ŚAviadczenia z użyciem tych trzech środków nawozowych 
jes t potrzebnem , bo poAvyższe doświadczenie nie daje 
zaufania godnej podstaAvy do AvnioskÓAv.

(Dokończenie nastąpi).

PROTOKOŁ
z  ogólnego Zgromadzenia Towarzystwa leśno-rolniczego dla 
powiatów B iała i Żywiec, które odbyło się w dniu  8 marca 
1897 r. w Kętach pod przewodnictwem prezesa, p . Hermana 

Czecza i p rzy  obecności 38 członków Towarzystwa.

Ze strony Komitetu centralnego krakowskiego obec­
nym był jako delegat profesor dr. Antoni Górski. Jako 
zaproszony referent kas Reiffeisenowskich p. profesor 
dr. Franciszek Stefczyk. Oprócz tego przybyło 10 uczniów 
ze szkoły rolniczej z Kobiernic.
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P rzy  zagajen iu  p o s iedzen ia  w ita  p rzew odn iczący  
p. d ra  G órsk iego  ja k o  delega ta  c. k. T o w a rz y s tw a  ro l­
niczego k rakow skiego , k tó rem u  tyle do zaw dzięczen ia  j 
m am y, ja k  rów n ież  d ra  Stefczyka, k tó ry  był ła skaw  
przybyć n a  w ykład o kasach  Reitteisenowskich.

N as tęp n ie  p rzy s tą p io n o  do p o rzą d k u  dziennego.
A d  1. N a w niosek  p. d y rek to ra  E d m u n d a  Biel­

skiego o d s tą p io n o  od  odczy tan ia  p ro to k ó łu  z os ta tn iego  

p os iedzen ia .  |
Ad 2. S p ra w o z d a n ie  z czynności W ydzia łu  t o w a ­

rzys tw a  od łożono  na  później.
A d 3. T a k s a m o  zm ianę  s ta tu tów .
A d 4. S p ra w o z d a n ie  rac h u n k ó w  za rok 1896 

p rz e d s ta w ia  w k ró tkości  p. w icep rezes  K arol H aem pel,  
ja k o  p ro w a d zą cy  kasę  naszego  Tow .,  a m ia n o w ic ie :  
P rz y c h ó d  w ynosił  w r. 1896 kwmtę . 2557 złr. 22 ct. 
R o z ch ó d  * „ „ » 178/ ., 62

P o zo s ta ło ść  z końcem  r.  1896 769 złr. 60 ct.

Więcej szczegółowy rac h u n ek  p rze d s taw io n y  b ęd z ie  
w sp ra w o z d a n iu  czynności naszego  T o w a rz y s tw a  za rok  
1896. Do kom isy i zb a d a n ia  r a c h u n k ó w  w y b ra n o  pp.: 
d y rek to ra  E d m u n d a  Bielskiego, Józefa  Grygiera i F r a n ­
ciszka Bichterlego, k tórzy  to  p a n o w ie  n a ty c h m ia s t  do 
czynności tej przystąpili .

A d 5. N as tęp n ie  m ia ł  p. p ro feso r  dr. F ranc iszek  
Stefczyk, za p ro szo n y  przez  W ydzia ł naszego  T o w a r z y ­
stwa, c iekawy w yk ład  o kasach  Reiffe isenowskich. W o b ­
szernym  referac ie  p r z e d s ta w ia  n iekorzyści istn iejących 
do tychczas  instylucyj,  jak : Banki zaliczkowe, B anki dla 
h a n d lu  i p rzem ysłu ,  B anki w łośc iańskie,  Kasy o sz cz ę­
dnośc i  i t. d., k tó re  to  inslytucye ob liczone są  n a  w y­
soki zysk i n ie k tó re  z nich, m o ż n a  pow iedz ieć ,  t ru d n ią  
się l ichw iars tw em  i z n a jd u ją  się p rze w a żn ie  w  rękach  
ży dow sk ich ,  za tem  u t ru d n ia ją  w łośc ianom  tan i kredyt.

Inne  zasady  m a ją  kasy R e iffe isenow skie ,  o g ra n i­
czone n a  m a łą  p rze s t rzeń  i p o s ia d a jące  d o g o d n ą  m a -  
n ipu lacyę ,  w sku tek  czego ła twern  je s t  os iągnięcie  tan iego  
k redytu .  Kasy te  w ykluczają  udziały , k tó re  istn ieją  przy 
innych k a s a c h ;  rolnik m oże  sp łacać  d ług  zaciągnięty 
k iedy chce i ma, je g o  nie fantują , n ie w ys taw ia ją  m u  
rea lności ,  s p rz ę tó w  lub in w e n ta r z a  żywego n a  licytacyę, 
bo  żą d a ją  dw ó ch  ręczycieli, k tórzy  pilnują, aby dłużnik  
sp łaca ł  zac iągn ię tą  pożyczkę. Do tego p ro c e n t  j e s t  b a r ­
dzo  ta n i ,  bo  3 ’/2 do  4%  wynoszący , a m an ipu lacya  
nadzw yczaj  po jedyncza .  Że kasy  te  są  d la  w łośc ian  
b a rd z o  p rzy s tę p n e  i p rak tyczne  dow odz i  i to , że takich 
kas  w Niższej A ustry i  je s t  p rzesz ło  200. W ydzia ł  k r a ­
jo w y  u trzy m u je  dla nich  osobnego  re fe re n ta  i osobnego  
lu s t ra to ra .  I u  nas  W ydz ia ł  k ra jow y s ta ra  się coraz  
więcej o w p ro w a d z e n ie  tych kas.

W  dyskusyi n ad  tym re fe ra tem  ośw iadcza  pan  
Ja n k o w sk i ,  iż tak  sam o  dzia ła  T o w a rz y s tw o  ro ln iczo-  
za liczkowe w  Bielsku i ró w n a ż  je s t  w  n im  ła tw ość  
o trzy m an ia  k redy tu ,  ale t r z e b a  być cz łonk iem  tegoż.

P a n  H ae m p e l  zap rzecza ,  by o trzym an ie  pożyczki 
było ta k  ła tw em , rów n ież  i tem u. że p ro ce n t  j e s t  r ó w ­
nież niski, gdyż kosz ta  m anipulacy i w tej instytucyi są 
wysokie. C hodzi rów nież  o to, aby kasy były w miejscu.

P .  G nitka  z K obiern ic  p rzy tacza  fakt, że p o życza­
jąc  w  Kasie oszczędnośc i bialskiej kwotę 1800 złr. zaraz  
o d trąc o n o  m u  176 złr. i za każdą  k ar tę  u p o m in a ją c ą  
musi zapłacić 1 złr.

P. W ro tn o w sk i  d o d a je  także cegiełkę do tej now ej 
bud o w y  n ad m ien ia ją c ,  że po większej części fundusze  
gm inne  p rze p ad a ją ,  więc radzi,  aby je  W y d z ia ł  p o w ia ­
towy użył n a  cele Kas Reiffe isenowskich.

W  końcu  p rzeds taw ia  p re le g en t  n as tęp u jące  wnioski:
a) W ydzia ł  T o w a rz y s tw a  le śno-ro ln iczego  d la  p o -  

w ia tów  Biała i Żywiec uzna je  p o trze b ę  u tw o rze n ia  
w gm inach  Kas R eiffe isenow sk ich ;

b) S ta rać  się m a  u R a d y  p o w ia to w e j  i u W ydzia łu  
kra jow ego  o fundusze  n a  zak ładan ie  tych kas ;

c) Zaś p. W ro tn o w sk i  życzy sobie, by T o w a rz y s tw o  
n a sz e  do s ta ło  spis w szystk ich  fu n d u szó w  pozos ta jących  

w gminach.
Za te n  za jm ujący wykład w yrażono  p. re feren tow i

ogólne uznanie .
P a n  p rzew odn iczący  n ad m ien ia ,  ża R a d a  p o w ia ­

tow a  staw ia  te raz  swój własny b u d y n ek  w celu u tw o ­
rzen ia  Kasy pow ia tow e j .  Z asi lona przez subw encyę  
W ydzia łu  kra jow ego  i swój własny k a p i ta ł ,  będz ie 
w m ożności  s ta rać  się o zak ładan ie  tych kas.

P. D ąb row sk i  radz i,  aby przy u tw o rze n iu  tych kas 
z a p ro w a d z o n o  je d n o s ta jn ą  rac h u n k o w o ść ,  a  p o te m  u s ta ­

n ow iono  lu s tra to ra .
P. Grygierzec zapytu je  się p. r e fe re n ta ,  ja k  się 

p row adz i  m an ip u la cy a  w tych kasach, n a  co tenże  o d ­
p o w ia d a ,  że b a rd z o  p o je d y n c z o :  je s t  kasyer  i dw óch  
cz łonków  W ydzia łu ,  a w zory  i b ro sz u rk ę  w ydane  p izez  
n iego  ob iecu je  n ad e s ła ć  -wkrótce.

P. d y rek to r  Bielski w sp o m in a  o za łożen iu  takiej 
kasy w Czernichowie,  k tó ra  p ro sp e ru je  zadow aln ia jąco .

P. Jankow sk i żą d a  zam knięc ia  dyskusyi n a d  ty m  
p rze d m io te m ,  a

P . H aem pel  doda je '  w k c ń c u ,  iż pon iew aż  nie 
m am y  jeszcze  kas  Reiffe isenowskich ,  by nasze  l o w a -  
rzystw o roln icze przys tąp iło  z udzia łam i do T o w a rz y s tw a  
ro ln iczo-za liczkow ego  w B ie lsk u ,  k tóry  to  w niosek  
przy ję to  je d nog łośn ie .

Ad. 1. K om isya rew izy jna wnosi o udzie len ie  ab-  
so lu to ry u m  r a c h u n k ó w  naszego  T o w a rz y s tw a  za rok 
1896, gdyż zna lazła  w szys tko  w p o rzą d k u .  W n io sek  ten 
p rzy ję to  jednom yśln ie .

P .  Michnik żali się n a  dolę ro ln ik a ,  k tó ra  z dn ia  
n a  dzień  sta je  się coraz k ry tyczniejszą ,  za zboże nic 
się nie dosta je ,  tak  się m a  i z in w en ta rze m .  Z achoru je  
bydło  lub t rzo d a ,  to k ażą  zakopać ,  a  ro ln ik  zniszczony.

P . K ram arczyk  ra d z i ,  aby w  tak im  raz ie  zażądać  
od szk o d o w an ia ,  gdyż te raz  są  u s taw y  n a  to,
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P. H ae m p e l  pod n o s i  dzia ła lność  naszego  p o s ła  
K ram arczyka ,  k tóry  szczególnie w  sp raw ie  zniżenia 
p o d a tk u  g ru n to w eg o  w  pow iec ie  bia lskim  za sk a rb i ł  s o ­
bie wielkie zasługi.

P .  K ram arczyk  dziękuje za te  s łow a pochw ały ,  
lecz m n ie m a ,  źe to  je s t  n a s z e m u  p rezeso w i do za ­
wdzięczenia.

P. p rezes  o d m a w ia  sob ie  zasługi i k ładz ie  nacisk  
na  p racę  p. K ram arczyka .

Ad. 2. P rzy  punkcie  tym m ów i p. prezes  o zielo­
nym  naw ozie.  K aż d em u  z nas  w iadom o , d laczego n a ­
wozimy. N aw ozy sz tuczne  są  s to su n k o w o  za d ro g ie  i 
nie zaw sze d a ją  o d p o w ied n ie  rezu lta ty .  T u  są  n a  miejscu  
zielone nawozy; n a  ciężkie g ru n ta  wyka z grochem , na  
lekkie łubin. R ezu l ta ty  os iągnię te  n a  naw oz ie  s ta jennym , 
dały przy  b u ra k a c h  i z iem niakach  p lon  b a rd z o  zły;
p rzec iw nie  na  naw oz ie  z ielonym był on zadziwiający, 
bo  ze b ran o  z m o rg a  o 70 ct. więcej, aniżeli na  n a w o ­
zie s ta jennym . P o ch o d z i  to ztąd, że naw ozy  zielone 
śc iąga ją  z po w ie t rz a  dużo  azo tu ,  a po  p rze o ra n iu  s p u l ­
chniają  ziemię i w zbogaca ją  w  pruchnicę .  R a d z i  zatem  
robić  w  tym względzie próby.

P. D ąb row sk i p o le ca ,  aby, rośliny p rzezn aczo n e  
zwykle n a  n aw ó z  zielony, siać jako  m ię dzyp lon ,  spaść  
je b yd łem  albo o w ca m i,  a i tak  o trzy m am y  jeszcze  
dosyć d o b re  skutki. P rz y tac za  także, że w K rólestw ie  
s ieją seradellę .

P ’ Grygierzec poleca  siew łu b in u  niebieskiego na  
g rn n ta  ciężkie. Dyskusyę n ad  tym p rz e d m io te m  zam knię to ,  
poleca jąc  naszym  cz łonkom  siew w spom nianych ,  a o d p o ­
w iada jących  glebie i k lim atow i roś lin ,  ja k o  k a rm ę  lub 
ja k o  n aw ó z  zielony.

A d 3. P . P rz ew o d n ic ząc y  p r z e d s ta w ia  sp raw ę  
zm iany s ta tu tó w  i p r o p o n u je  uzu p e łn ie n ie  §. 20, o rze -  
kającego, że wszelkie uchw ały  n a  ogó lnem  Z g ro m ad z en iu  
z a p a d a ją  w iększośc ią głosów. Jedyn ie  uchw ały  zm iany  
s ta tu tu  w ym aga ją  2/3 g łosów  obecnych  i ko m p le tu  p o ­
łow y wszystkich członków . P o n ie w a ż  j e d n a k  n igdy tyle 
cz łonków  nie p rzybyw a n a  ogólne Z g ro m a d z e n ie ,  p r o ­
p o n u je  p rze to ,  aby  n a  d rug iem  posiedzeniu ,  na  k tó rem  
o d n o ś n a  zm iana  p o s ta w io n ą  je s t  n a  p o rz ą d k u  dziennym , 
k aż d a  ilość cz łonków  obecnych  była w ys ta rcza jąca  do 
pow zięc ia  u c h w a ł  w zględem  o d n o ś n e j ,  a n a  p o rzą d k u  
dz iennym , po  raz  w tóry  um ieszczone j zm iany s ta tu tu .

W n io sek  ten  p o d d a n y  p o d  g ło sow anie  zos ta ł  j e ­
dn o g ło śn ie  przyję tym .

A d  7 i 8. R e fe ra t  p. B ielskiego o spó łkach  m le ­
czarsk ich  i o now ych  d o św ia d cz en ia ch  w  g o sp o d a rs tw ie  
opuszczono .

A d  9. P .  H ae m p e l  żali się, że tyle cz łonków  wy­
s tę p u je  z T o w a rz y s tw a  lub płaci opiesza le  sw e wkładki, 
co dzia ła  u jem n ie  n a  rozw o j n aszego  T o w arzy s tw a .

P . Bielski po leca  p. cz łonkom , aby każdy w p r o ­
w adz ił  je d n e g o  lub d w ó ch  now ych  cz łonków  do naszego  
T ow arzy s tw a .

RO LN IC ZY.

P. Śm iałow ski p r o p o n u je  w ydaw an ie  c z a s o p ism a ,  
aby o ru c h u ,  korzyśc iach  etc. naszego  T o w a rz y s tw a  
m o ż n a  więcej się dow iedzieć.

P. Jankow sk i o d ra d z a  w y d aw an ie  p o d o b n eg o  p i ­
sm a, bo  to  rzecz za kosz tow na.

W n io sek  p. Ś m ia łow sk iego  o d s tą p io n o  W ydzia łow i 
do zbadan ia ,  n a to m ia s t  zgodzono  się n a  częstsze zw o ­
ływanie Z grom adzeń .

P. Grygierzec żali s ię ,  że za d ro g o  t rze b a  płacić 
za b u h a je  z obo ry  za rodow ej.

P .  P rz ew o d n ic ząc y  sądz i ,  że m o w a  p. G rygierca 
odnosi  się do  s ta jn i  w K ozach  i s tw ie rd z a ,  że to je s t  
p ry w a tn a  je g o  w łasność  i ani od  W y d z ia łu  kra jow ego , 
ani od  to w a r z y s tw a  ro ln iczego  k rak o w sk ie g o ,  ani też 
od n aszego  T o w a rz y s tw a  nie o trzym uje  żadnej su b w en -  
cyi. Jeżeli T o w arzy s tw o  sądzi ,  że za d rogo  sp rze d a je  
b uha je ,  to  dalej sp rz e d a w a ć  n ie  będzie.

A d  2. O dczy tan ie  sp ra w o z d a n ia  z czynności c a ­
ło rocznej  W ydzia łu  T o w a rz y s tw a  za n iechano  z p o w o d u  
b rak u  czasu.

Ad 10. W  końcu  p rzy s tą p io n o  do ro z lo so w a n ia  
d a ro w a n y c h  T o w a rz y s tw u  przez  S zan o w n y c h  cz łonków  
20  p rz e d m io tó w  rolniczych i d ro b n e g o  in w en ta rza .  
P re m ie  były nas tępu jące :  dw o je  p ros ią t ,  10 kilo n a s ie ­
nia koniczyny, 1 w orek  ow sa  (46 kilo), 1 la ta rn ia  s ta -  
j e n n a  na jnow sze j  konstrukcy i ,  12 sz tuk  w ideł s iennych  
i do  naw ozu ,  o raz  3 łopaty .

N a tern za k o ńczono  pos iedzen ie  o godzin ie  2-giej 
po  p o łudn iu .

Z Wydziału Tow arzystw a  leśno-rolniczego 
dla powiatów Biała i Żywiec.

Biała, dn ia  22 m a rc a  1897.
Prezes

H erm an Czecz.

R O Z M A IT O ŚC I.
Mydło i bakterye. R e s th o fe r  b a d a ł  ( jak  p o d a je  

„Arch. H y g .“) 3 ga tunk i m ydła  p o d  w zględem  zdo l­
nośc i n iszczenia  bak tery j .  O kazało  s ię ,  że ro z tw o ry  
m yd ła  ju ż  p rzy  s to su n k o w o  n ie zn a cz n em  s tężen iu  za -  
b i ja ją  b ak te ry e  cho le ry ;  p rzy  znaezn ie jszem  stężen iu  
zab ija ją  b ak te rye  ty fusow e i dyfteryczne.  —  Mydło m i­
gd a ło w e  dzia ła  je szcze  silniej t r o c h ę ,  n a to m ia s t  dodatk i  
karbo lu ,  lysolu i t. p. kw aśnych  ś ro d k ó w  desinfekcyj-  
nych  są n ie o d p o w ied n ie ,  gdyż m ydło  ich dzia ła lność  
osłabia.

Nowy sposób zakwaszania śmietany, celem w y­
ro b u  n ie s ta rze jącego  się w k ró tk im  czasie m asła .  „Milch- 
ze itung" p o d a je  w iadom ość ,  że m le cz a rn ia  C. Bolle 
w  Berlin ie  w y ra b ia  na jp rz ed n ie jsz e  m asło  w te n  s p o ­
sób, iż do  św ieżo po od t łuszczen iu  m leka zyskanej 
śm ie tany  d o d a je  p e w n ą  ilość kw asu  m lecznego  i zaraz
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wyrabia masło. Nowy ten sposób zaleca się przed in­
nymi tem, że masło zakwaszone tym sposobem nie o d ­
bywa już fermentacyi.

 — .'-.5

OZNAJMIENIA.
L 35 618.

O bwieszczenie.

Ze względu na obecny stan zarazy pyskowo-raci- 
cowej w Galicyi c. k- Rząd krajowy w Opawie znosząc 
swe rozporządzenie  z dnia 15 lutego b. r. L. 3563 (tu­
tejsze obwieszczenie z dnia 23 lutego b. r. L 16.531) 
wzbronił rozporządzeniem  z d. 13 marca b. r. L. 5314 
w prowadzać do Śląska zwierzęta racicowe z nas tępu­
jących zarazą pyskowo-racicową nawiedzonych poli­
tycznych powiatów Galicyi, a mianowicie: Biała, Bor- 
szczów, Brody, Brzesko, Cieszanów, Czortków, Gródek, 
Husiatyn, Jarosław, Kołomyja, Łańcut, L imanowa, Lwów, 
Mielec, Podhajce, Rzeszów, Sanok, Śniatyn, Stanisła­
wów. Stryj, Strzyżów, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, 
Turka, Zaleszczyki, Żydaczów i Żywiec, a zarazem p o ­
stanowił, że co do w prow adzania  do Śląska zwierząt 
racicowych (bydła rogatego, owiec, kóz i świń) z in­
nych powiatów Galicyi obowiązujące przepisy wydane 
rozporządzeniem  tegoż c. k. R ządu krajowego z dnia 
9 lutego b. r. L. 2763, a ogłoszone tutejszem obwie­
szczeniem z dnia 18 lutego b. r. L. 13.505.

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, które 
obowiązuje od dnia 18 marca b. r., karane będą w e­
dług ustawy z dnia 24 maja 1882 (Dz. u. p. L. 51).

Co się podaje  do powszechnej wiadomości.
Z c. k. N am ies tn ic tw a .

Lwów, dnia 27 marca 1897.

L. 24 559.
O b w ie sz cz en ie .

Celem zapobieżenia rozszerzeniu się zarazy py- 
skowo-racicowej i rychłego jej stłumienia w powiatach 
Czorlkowskim i Horodeńskim, c. k. Namiestnictwo na 
podstawie §§ 3, 7, 20, 26 ogólnej ustawy o chorobach 
stadnych z dnia 29 lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35) i 
odnośnych postanowień rozp. wyk. z dnia 12 kwietnia 
1880 (Dz. u. p. Nr. 36) zarządza co następuje:

Całe powiaty polityczne Czortkowski i Horodeń- 
ski uznaje się jako zapowietrzone i zamknięte dla w pro ­
wadzania i wyprowadzania  zwierząt racicowych (bydła 
rogatego, owiec, kóz i świń) żywych bez różnicy wieku. 

W  tych obszarach zamkniętych wzbronionem jest:
1. Odbywanie targów oraz wystaw na zwierzęta 

racicowe,

2. Ładowanie i wyładowywanie tych zwierząt na 
stacyach kolejowych leżących w zamkniętym okręgu. 
Przewóz zwierząt racicowych przez zamknięte obszary 
dozwolony jest wyłącznie koleją i to bez przeładowania.

Obrót wewnętrzny w obszarach zamkniętych, t. j. 
w powiatach politycznych Czortków i Horodenka, d o ­
zwolony jest  o tyle, o ile właściwe S tarostw a względnie 
gminy, z powodu wybuchu zarazy pyskowo-racicowej 
w pewnych miejscowościach, nie wydały specyalnych 
zarządzeń ograniczających.

Odnośne S tarostw a upoważnione są udzielać po ­
zwoleń na przywóz zwierząt racicowych do większych 
miejsc •konsumcyjnych rejonu zamkniętego celem n a ­
tychmiastowej rzezi, przy zachowaniu przepisów ogól­
nych o ruchu tych zwierząt i przy zarządzeniu właści­
wych środków ostrożności

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, które 
wchodzi w wykonanie dnia następnego po ogłoszeniu 
w urzędowej „Gazecie Lwowskiej", będą  karane  w e ­
dług § 45 ust. z dnia 24 maja 1882 (Dr. u. p. Nr. 51).

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Lwów, dnia 27 marca 1897.

O głoszenia.

K R Ó L I K I
czysto rasowe, zdrowe do rozpłodu:

B a ra n y  f r a n c u s k ie :  dwie maciorki szaro- 
zajączkowate 6-ścio miesięczne po 6 złr., dw a samczyki 
szaro-zajączkowate 6-ścio miesięczne po 5 z ł r ,  jeden  
samczyk krasy biało-szary 8-śmio miesięczny za 7 złr.

O lb rzym y b e lg i j s k ie :  trzy samice szaro- 
zajączkowate 6-ścio miesięczne po 5 złr.

K raków , u lica  K rupn icza  L. 2 5 ,  K. T . (3-3) 

O G Ł O S Z E N I E .

Dnia 13 czerwca b. r. o twartą  zostanie w W a r ­
szawie wystawa koni i zwierząt gospodarskich i trwać 
będzie do 20 czerwca b. r.

Wystawione i nagrodzone będą konie, bydło rogate, 
owce, świnie, psy i drób urodzone w guberniach króle­
stwa i cesarstwa. Urodzone zagranicą, wysławione być 
mogą poza konkursem. Znaczna liczba sztuk rozp ło ­
dowych będzie na sprzedaż.

Bliższych wiadomości udziela komisya wystawy 
w kancelaryi Towarzystwa Wyścigów konnych w Kró­
lestwie Polsk., W arszawa, Krakowskie przedmieście L. 32.

Zarządzający kancelaryą członek komisyi wystawy

(3-3) J. M. K a m iń s k i .
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K w izd y
PŁYN WZMACNIAJĄCY

c. k. uprzyw. woda do obmywania koni. 
Cena jednej flaszki H O  złr. w. a

Kwizdy maść <lo kopyt
d la  z a b e z p ie c z e n ia  k o p y t  o d  k ru c h o ś c i  i łaina- 

n ia  s ic . C en a  p u s z k i  a  400 g r. 1-25 z łr .

Kwizdy kit do kopyt
s z tu c z n e  k o p y to .

C en a  1 la s e c z k i  80 c e n tó w .

K w izdy
korneuburski

P r o s z e k  p o ż y w n y  d l a  b y d ł a
S r o t ó  w eteryn. dyetyczny dla kydła, to n i i ow iec.

Cena 1 pudełka 70 centów, */, pudełka 35 centów

Rok
założenia

1853

k w i z d y
PATENTOWANE STRYGHULGE PENCINDWE

z  gumy.
Patentowane strychulce pencinowe sporządzą sie w kolorze 
siwym, czarnym, brunatnym lub białym, w 4 wielkościach, a 

to tak dla le w e j  jak i p r a w e j  nogi.
p ę c in ,  m ie rz o n y c h  p rz y  a ,  b , o o b w o d z ie  

f h f  7 Ctm- S łu ży  w ie lk o ś ć  N r. 1 I 24— 27 c tm . s łu ż y  w ie lk o ś ć  N r. 3 
22— 24: „ „ „ „ 2 I 27— 30 „ „ „ „ 4

Cena patent, strychulców w kolorze siwym od szt. Nr. 1 wynosi 
po 2-50 złr. Nr. 2 po 270 złr. Nr. 3 po 2-90 złr. Nr. 4 po 3-30 złr.
C en a  s try c h u lc ó w  w  k o lo rz e  c z a rn y m , b r u n a tn y m  i b ia ły m  j e s t  n a  s z tu c e  

o 20 c t. w y ż s z ą , a n iż e l i  p r z y  s iw y c h .

katalogi illustrowane Kwizdy patentowanych przyrządów
ochronnych z gumy dla nóg końskich darmo i franco.

Codzienna przesyłka pocztowa z głównego składu 
Apteki okręgowej w Korneiiburgii.

4 złotych, 18 s 
medali, 

30 dyplon 
honorowych

rebrnych

IOW
uznania.

Kwizdy kresolina
d o s k o n a ły  ś ro d e k  d e s in fe k c y jn y  

C en a  1 d a s z k i  50 c t

n ca

Ceny produktów -w złr. zel lOO i£g.

Pszenica. 
Żyto
Jęczmień 
Owies .
Groch .
Fasola .
Bobik .
Wyka .
Tatarka 
Proso .
Jagły .
Kukurudzp . . 
Rzepak . . 
Chmiel za 56 kg. 
Konicz. nas. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . 
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . 
Masło . . .

Kraków
z dnia 13/4

od do W a g a
h l.

7— 8-07 72-78
6-30 6-60 65-71
5-45 6-30 62-67
6.90 7-50 40-45
7— 10— — -—
6— 12— — •—

8--
6-

PA ­

SO;
80
60
60

Tarnów
z dnia 9/4

od | do !

7-50
6-20
550
6-30 
6 —

5-20

7-50
5-30

6-20 
9 --

8-— | —  

6-30 —

6-50 —  

9 - -------------------

5 -50 , —

8 — | ■
5-50 -

 |_
6-50; - 

10— -

2-80: — ■— 2-20 2-40
3— ! - — —■—
1-80 — — 1-50 2*-_
l-80j — — 1-60

.
2-20

---•--- —■—

ioo te

Lwów
z dnia 9/4

od i do

7-50
5-60
5-50
5-70
6 —

7-/o 
5-75
5-75
6—
8—

4-60j 4.80 
4-50j 5-— 
7-20 7-50

5-25 5-50 
11—  11-50

30—  48— j
30—  55— :

13-50 1 4 —

Rzeszów
z dnia 

od do p rze c ie
tu ie

Wiedeń
z dnia 13/4

od do 1 W a g a  
h l.

7-40 8-5t 75 '8 l
6-10 6-40G9-74
4-75 ; 9— ---•---
5-90 705
7-25 12— ---•—

5-50 650
---*------

6-50 6-75 ---•---
5-75 1 6-25

10— 11-50 ---•---
3-90 4-— ---•---

40— 50—
35— 60— ---•---
30— 50— ---•---

2-10 3-80 -- •---
2-50 3-80 ---•---
1-80 2-30 ---•---

16— 16 20 ---• _

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca A lfons Lippoman.
W drukarni Związkowej w  Krakowie, pod zarządem  A. Szyjew skiego


